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Żołnierz na kresach dźwiga na swoich barkach 
bezpieczeństwo całej arnau, on śledzi ruchy nieprzy 
jaciela i pierwszy odpiera napad. Historya nasza 
przekazała nam piękne typy owych poetycznym 
urokiem męstwa owianych rycerzy kresowych; dziś 
czasy się zmieniły: znikły postacie marsowe synów 
Ojczyzny, pełniących czaty na kresach, lecz za to 
więcej niż kiedykolwiek objął tę służbę na^ód cały, 
jako jeden wielki kresowy rycerz ludzkości. Jemu 
teraz powierzyła Opatrzność straż granic wielkiej 
Ojczyzny prawdy i wolności, od spełnienia tej misyi 
cofnąc on się nie może.

„Czy chcecie, czy nie chcecie.
Czem kazał Bv,g, będziecie !“

W tych słowach poety zawartą jest podstawa 
wiary narodowej, a zarazem stanowią one wskazów 
kę drogi, którą nam kroczyć należy: trzeba c h c i e ć  
być tern, czem kazał Bóg. Że nam na tej chęci 
me zbywa, to nie ulega wątpli wości, nnstety jednak 
zbywa nam na tem, byśmy umieli w czynach oka­
zać owoce tej chęci, — a to jest właśnie warunek, 
który nakłada na nas w praktycznem zastosowaniu 
owa misya kresowa, bezpośrednio złączona z przy­
szłością nasiej Ojczyzny. O ile warunek ten spełnia 
my, jest to rzecz względna i w każdym zaborze 
innemu podpadająca probierzowi.

W zaborze moskiewskim pozornie nie widać 
'zartnego odporu, niema tara* bowiem otwartej areny 
życia politycznego, system rządów absolutnych nie 
dopuszcza tam ni dyskusyi ni walki widomej, — 
sląd też cala działalnoćć cały organiczny ruch n a­
rodowy konccntować się musi w ognisku rodzmnem, 
w stosunkach towarzyskich i literaturze. Pomimo 
to atoli nawałnica zuiszczenia znajduje opór, o 
który się rozbija ak fala morska o nadbrzeżną 
skałę,którą chwilowo zalewa bałwanem, a która 
przecież pozostaje niewzruszoną. Wogóle rzeczy sto 
ją tam tak, że o ostateezny wynik możemy być 
spokojni.

W  zaborze, pruskim sama polityka ekstraw a­
gancji i buty obudzićby musiała opór w najapa­
tycznie jazem promieniu i w samej rzeczy obudziła 
go u ludności polskiej w rozmiarze poważnym, cha 
rakterze trwałym. Konstytucyjny ustrój państwowy, 
acz często zaprzeezany czynem daje sposubność braci 
naszej do toczenia walki otwartej, na arenie par­
lamentarnej, w dziennikach w stowarzyszeniu i d.

A przyznać musimy, że wywiązują się z zada­
nia znakomicie. Cały nastrój tamtejszych stosunków, 
usposobienie i stopień inteligencyi ludności, silna 
Wola obrony uspoka.ają o przyszłość tej części, i 
o jej zadosyć uczynienie wymogom historycznego 
procesu.

Zabór austryacki przedstawia się od dwóch 
pierwszych całkiem odmiennie tak co do stosun­
ków zewnętrznych jak natężenia wewnętrznej pracy 
społeczno narodowej, —  a to zdaniem naszem, skut­
kiem mylne o zapatrywania na obecne położenie 
polityczne i stosunki w tym zaborze, które pow­
szechnie za szczęśliwe uchodzą. Czy to mnie­
manie jest usprawiedliwione, spróbujemy rozpoznać 
dalej.

Wniosek o jęiyk polski w sejm > pruskim.
(Ciąg dalszy)

M ówiąc o rozprawach nad wnioskiem językowym paua 
Łyskow skiego, nie podobna pominąć milczeniem serdecznej i 
zacnej mowy dr. F ran c  z Górnego Szląska. Deputowany ten 
jfcst Niemcem, a jednak i. uczucia spraw iedliw ości oświadczył 
Pragnienie, aby w szlaskich szkołach elem entarnych, do któ- 
^ c h  uczęszczają dzieci polskie, języka polskiego do wykładu 
hżywano.

M ów ił on między in n em i:

N ikt nie ma praw a prześladow ać na Górnym Szląsku 
języka p o lsk iego , w którym m atka przemawir do dziecka 
swojego, którego używ ają w stosunkach rodzinnych. W  osta­
tnim  czasie zaszły tam  pożałowania godne niepokoje i w łaśnie 
wywołane one zostały rozporządzeniami szkolnemi. Rząd pru­
ski od czasów zaboru Szląska ciągle się stara ł Górny Szląsk 
zniemczyć i używa! niekiedy dziwacznych w tym celu środ­
ków. I  tak F iy d e ry k  W ielk i wydal rozkaz, aby panowie nie 
przyjmowali służących, nieumiejących po niemiecku i to pod 
karą 10  talarów . Panow ie oczywiście takich służących znaleźć 
nie mogli. T ak  samo zakazał udzielać pozwolenia do ślubu, 
je ś li nowożeńcy nie umieli po uiemieoku. B y ły  to środki prze 
w rotne i sam Fryd eryk  W ielki przekonał się, że zakaz ję z y ­
ka polskiego nie na wielt- się przyda.... Rozporządzenie z r. 

-1872 zniosło bardzo rozsądne rozporządzenie z r. 1 803 . wedle 
którego nauka religii i inne nauki w klasach niższych mają 
być udzielane ty lko w języku ojczystym . Trzym ano się te j 
zasady, żę dziecko polskie musi się naprzód wyuczyć czytać i 
pisać, zanim się po niem iecku uczyć zacznie. To była bardzo 
rozsądna zasada, a jeżeli dzieci skarżą się , że w szkołach ów­
czesnych postępy byty słabe, to przyczyny tego nie należy 
szukać w sposobie nauczania,, ale w tem , że rząd w ogóje na 
Fórnym  Szląsku Szkoły zaniedbywał. Rozporządzenie z r. 
1872* pozwala wprawdzie uczyć re lig ii w ojczystym  języku w 
klasach niższych, ale donosi si “ tylko do katechizmu. W szyst 
kiego, czego dzieci uczyć się mają na pamięć, np. opowiadać 
z pisma św ., muszą się uczyć po niemiecku. Czy podobna, aby 
się dziecko polskie czego nauczyło, skoro nauczyciel powtarza 
rzecz swoją słowo po, słowie po niem iecku, a dziecko nic z 
tego nie rozum ie? Pam iętajm y, że inne przedmioty mają się 
udzielać ty lko po niem iecku i że języka polskiego jed ynie  do 
pomocy używać można. Rząd sam widział trudność, kiedy dla 
nauki religii na język polski aż do późniejszego czasu zezwolił 
cóż ztąd, pozwolenie to już zostało cofnięte.

Niektórzy powiadają, że na fflirnym  Szlą/.ku nie chodzi 
o prześladowanie języka polskiego, ale tylko o usunięcie mowy 
górnoszłązkiej, która je s t  wielce skażona i za język polski 
uchodzić nie może. Do nas tr. uie należy, ery język górno- 
szlą/.ki je s t  skażony, lub nie; skoro tym językiem  Indzie do 
siebie mówią, skoro go używ ają rodzice do dzieci, i dzieci do 
rodziców, szkoła powinna w tym języku uczyć, bo to je s t  ję  
zyk ojczysty. W  te j mierze zaświadczą mi wszyscy pedagogu 
wie. Jed en  ze starych  a poważnych n a u c z y c ie l i ,  Komeniusz, 
Czech, powiedział słusznie, źte uczyć obcego języka takiego, 
co się jeszcze dobrze języka ojczystego nie nauczył, to tak 
samo, ja k  gdyby ojciec chciał zaprawiać syna do jeżdżenia 
konno, zanim ten syn chodzić zdoła.

W yobraźcie sobie nauczyciela na Górnym Szlązku, który 
ma w szkole same dzieci polskie. Dzieci te przychodzą z ro­
kiem szóstym do szkoły; umysł ich je s t  jeszcze nie rozwinięty 
Otóż muszą katechizm i pismo św. powtarzać ,f>.k papug: po 
niem iecku. Nauczyciel wymęczy ua dzieciach, że się nauczą 
pewnej liczby wokabuł i zdań niem ieckich, że zaśpiew ają „die 
W acht am R h ein “ i za to otrzyma gratyfikacya. A  dzieci, 
czy rozumieją choć słowo ? O to i i ku nie pyta. Nad nauczy­
cielam i nie ma kontroli, bo między inspektorami szkolnymi 
znajdzie się zaledwie dwóch, którzy po polsku rozumieją i są 
w stanie wymia,litować, czy dzieci wiedzą, co mówią po nie­
miecku. Ozy taka nauka godna je s t  państwa oświeconego? To 
nie ^nauka, to tylko tH&owauie dzieci, przy którem  żadne 
dziecko myśleć się nie nauczy. Skutek jest; ton, że dzieci nie 
tylko w relig ii, ale i w innych przedmiotach są bardzo za­
niedbane. W ypytywałem się o to poważnych i doświadczonych 
nauczycieli, chciałem  dowiedzieć, się, czy można w ten sposób 
czegoś nauczyć. W szyscy odpow iedzieli, że nie, wszyscy są 
przekonania, że trzeba najm niej 5 0  la t, zanimby się dało z 
dziećmi polskiemi niem ieckiego języka z korzyścią używ ać....

Rozporządzenie rejencyi opolskiej 2 0  w rześnia 1872 roku, 
je s t nieszczęściem dla G ćrnego Szlązka.

Pan F ran z  zastrzegał się k ilk a  razy, że interesów Gór* 
nego Szlązka nie wiąże z narodową polską spraw ą; kto zna 
bliżej Górny Szlązk, ten się podobnego rodzaju zastrzeżeniom 
dziwić nie będzie. Bądź, co bądź, p. Pr A z  wypowiedział 
doskonałe rzegzy..

Przytoczym y jeszcze końcową część jego mowy, która 
brzmi tak:

M inisterstw o uie powinno się trzym ać polityki niem cze­
nia, ale baczyć z wszelką względnością na położenie ludności 
Szkoły należałoby podzielić na m iejskie i w iejskie na czysto, 
niem ieckie, czysto polskie i mieszane i wedle tego popzidlu, 
zaprowadzić wykład polski lub wykład niem iecki. Uważam to 
za rzecz konieczną, bo bieda językow a w Górnym Szlązku 
je s t  wielka.

Górno-szląscy polacy nie mają ani obietnic krótów pru­
skich ani poręcffiń traktatów- ja k  Polacy w KsięsLwie, przetną 
wia przecież za nimi prawo przyrodzone, które wymaga, aby 
ich dzieci nauczano w szkołach w tym języku, jakiego nży< 
wają w domu. Powiedział pewien W ęgier: „czynić gw ałt lu­
dowi ażeby wbrew- sw ej w-oli używał obcego języka, to nie­
słychana ty ran ia11. Chciałbym się spodziewać, że rząd pru­
ski nie ściągnie na siebie tak ciężkiego zarzutu.

M owa pana Franza objaśnia doskonale i uzupełnia mowę 
posła Łyskow-skiego.

Rozprawy w Izbie rozjaśniły  do reszty  położenie i ci, co 
mówili za wnioskiem i ci, co przeciw wnioskowi nam iętnie 
występowaii, uw ydatnili tę praw dę: że panujący dzm.aj »iber“ 
lizm chce ja k  najprędzej zniszczyć ludność polaną i że k . te ­
mu w szelki środek choćby ja k  najniezgodniejszy z frhdycyą, 
z prawem przyrodzoriem, z prawem nabytom, i  przepinam, 
pedagogiki i z natchnieniam i zdrowego rozsądku za dobre 
uważa.

Kiedy pan Lyskowski skarżył się na krzywdę, ja k a  się  
dzieje narodowości polskiej k tóra przecież w szystkie prawa dc 
istnienia posiada, kiedy w ykazyw ał, że zmiana syscem atu w 
nauczaniu prowadzi koniecznie do zd liczenia i ogłupiej ia  i 
kiedy zaręczał, że dzisiejsze usiłow ania skutku n ie  oąięguą, 
wypowiedzi*! to, co tkw i w przekonaniu każdego Polaka. 
Dziękujemy mu, że tak dobrze w yrażał żądania nasze i p raw ­
dy niepoplatne dzisiaj a przecież rzetelye i niezbite

Przyszłość pokaże, że rachuby zaciekłych g erm aniżato- 
rów były fałszywe. W strzym ają postęp naukow y, przeszki 
dzą istotnemu w ykształceniu i podniesieniu ludn i zułżą poziom 
um ysłow y, ja k  to uczynili na Szlązku, ale tak ja k  na Szlązku 
Polaków' wr Niemców nie przemienią, nic przeistoczą ich  s ło ­
w iańskiej natury. W  m iarę parcia i wym agań wyrobi się  w 

I ludzie owym niezłom na siła  oporu. Tej sile oporu ufamy, na 
niej opieramy nadzieję naszą. U cisk zew nętrzny w iele nam 
sprowadza dolegliw ości, lecz ma to dobrego, że nas zmusza 
do w ejścia w siebie do przekonania się o żywotności W iasnej, 
tudzież do wysileń domowych, rodzinnych i społecznych. 
„Słodkie K ą owoce przeciw ności“, mówi poeta; bodajbyśm y 
zrozumieli tę  słodycz i tym  przedziwnym pokarmem zasilili 
słabość i nieudolność naszą. W  naszych rękach wygranff oał& 
t.eczna. Pełńm y powinność przy domowem ogmskn_ łączm y 

| się w jeden zastęp obronny, w ytrw ale siły  wytężajm y, a n ic  
nic zginie, ani w iara, ani myśl narodowa, ani język, ani 

: obyczaj.

Kiieiuie polskie.
—  Z Ozerniowiec piszą do Gaz. Naród : M ieliśm y ł u

wypadek, drobny na oko, a  jednak wiele dający do m yślenia 
pod względem politycznym.

D. 2 6 . Czerw ca odbył się tn ta j 50 ietn i jnbileusz istnie­
nia c.zerniowieckiego m iejskiego Tow arzystw a kurkowego. 
P rotektorem  tege Tow arzystw a je s t  arcyks. K arol Ludwik, 
dlatego dwa podobno m iesiące tem n udała się  b y ła  deputacya 
do niego z prośbą, aby raczył na tę uroczystość przybyć, tu­
dzież aby małżonka jeg o , arcyk s. M arya T eresa  była matką 
chrzestną przy poświęceniu cnorągw i Tow arzystw a. Arcyksiąłą 
ośw iadczył, że przybędzie, je sfi mu okoliczności pozwolą, a r- 
cyksiężna zaś p rzy jęła  kum ostw o, a dwa tygodnie temn na­
desłała pr“ pyszną wsteffę do chorągw i.

Chodziło więc naszym „ w iernokonstytucyjnym ,, o to , 
kto będzie zastępczynią arcyksiężny przy tym obrzędzie. Na­
turaln ie, n ikt inny, ty lko albo żona ekspolaka i byłego bur­
m istrza m iasta Czerniow :e c , a obecnie m arszałka tak  zw an e* 
go sejm u bukowińskiego —  p. Kochanow skiego, aloo też żona 
teraźniejszego burmistrza —  p.  A m hrosa; —  zwłaezcża też 
pierwsza, k tórej mąż dopiero co miał zaszczyt na czełe depu- 
tacyi ^sejmowej11 zapraszać cesarza, aby przybył na Bukow inę 
na jubileusz połączenia je j  z A nstryą i na uroczystość założę# 
nia n iem ieckiej, m isyjnej według m inistra Strem ayera, wszech­
nicy czerniow ieckiej.

Otóż cl. 2 4 . b. m. nadeszła wyczekiwana z taka gorącz- 
kowością odpowiedź — i ja k  bomba spadła między k likę w ier- 
nokonstytucyjną. A rcyksięstw o oboje mianowali zastępczynią 
arcyksiężny przy poświęceniu chorągw i Tow arzystw a kurko­
wego małżonkę br. A leksandra W asiłk i z Berhom etn —  tego 
samego, k tóry  sto : na czele bukow ińskiej, federalnej opozycyi 
sejm ow ej, niebiurącej ndzialu w sejm ie, i k tó ry  na czele d e- 
putacyi szlachty i w ogóle lndności bukow ińskiej oświadczył 
prezydentowi kraju, br. Alesaniem u, że nie wezmą udziału w 
jubileuszu połączenia Bnkow iny z A ustryą. K lik a  wierno kon­
stytu cyjna zapewne nie bez słuszności konkluduje z tego faktu, 
że dwór cesarski pochwala pobudk. powyższego oświadczenia 
deputacyi, p-aw dz.wie Bukowinę reprezentującej, i że ten  dwór 
z podobnerai indywiduami ja k  K ochanow ski, nie chce mieć 
żadąego wspólnictwa.

R ed aktora O r ę d o w n i k a  dr. Rom ana Szym ańskiego 
k tó rj udał się  na wiec ludowy do G ostynia, aresztowano w 
drodze- 27 . czerw ca i przywieziono pospiesznym pociągiem  do 
Poznania. Z kolei wzięto go wprost do w ięzienia krym inalne­

go, gdzie osądzony został na rok więzienia wskutek zaoczne-
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go wyroku wydanego w sobotę 26 , czerw ca za wydrukowa - 
n ie w osobnej broszurce mowy dr N iegolew skiego pod ty tu ­
łem: B i e d a  n a r o d u  p o l s k i e g o .  Dziwna swoboda cen- 

panuje obecnie w zaborze pruskim!

Austrya.
odu zgonu cesarza Ferdynandu dzienniki czeskie 
rw , tak  staroczeskie ja k  młodoczesKie wyszły w ia  
odkach, podnosząc że był koronowanym królem

użył na przydomek dobrotliwego. Cesarz Ferd y-
aw ił, ja k  wiadomo, olbrzymi m ajątek, który  daw-
aść na ulubieńca śp. cesarza Ferdynanda arcyks. 
a, byłego cesarza M eksyku.

sprawie organizacyi arty lery i austryackiej wyszła 
arcyksięcia  Jan a  Saly atora , k tóra w kolach facho- 

w yw ołała wielką senzacyę. Areyksiążę, który  uzyskał 
w krótkim  czasie imię znakom itego pisarza, rozbiera stan a r ­
ty leryi austryackie j, do k tórej do niedawna sam należał. W y ­
nik tego rozbioru je s t  dla A ustryi w cale niekorzystny, a au­
tor w ystępuje z projektam i które powinnyby artyleryę au- 
stryacką pozostawić na równi z inneini państwami. W tym
ceiu żąda pomnożenia arty leryi o 27  pułków i 5 0 0  dział

D. 1. bm, miały się we W ęgrzech rozpocząć wybory do 
sejm u. Terroryzm u takiego żaden jeszcze rząd w ęgierski nie 
rozw ijał ja k  obecny pod kierunkiem  ultraliberalnego Tis/.y. 
Dawna lew ica, k tórej przewódzcą był p. T isza, inimo zlania 
swego z deakistam i, wszędzie gdzie tylko może staw ia swoich 
kandydatów, naw et naprzeciw kolegom swoim obecnym z da 
wnego obozu deaktow skieg.o

Odroczenie rokowań w sprawie związkn celnego było u - 
myślne. Rząd w ęgierski zająwszy bardzo powabne dla publi­
czności w ęgierskiej stanowisko w te j spraw ie, pozyskał sobie 
wyborców, Po wyborach rokowania podjęte będą na nowo, a 
wtedy rząd w ęgierski niepotrzebujący fiinesów wyborczych, 
zapewne zniży swoje preteusye wobec A ustryi.

W  W iedniu mnożą się bankructw a, i to firm znakomi­
tych . Podkopane krachem, stara ły  się  ratow ać wszelkiemi 
sposobami, Ucząc na polepszenie, aż w reszcie doszły do tak
zwanej „W echselreiterei«  —  podpisywania sobie wzajemnie
wekslów nie na podstawie interesów , faktycznie zrobionych, 
ale po prostu dla uzyskania bądź co bądź pieniędzy. Po k ra ­
chu giełdow ym  zagraża teraz widmo krachu handlowego. 
Zmowa tkaczy berneńskich odsłoniła stan  nie mniej przeraża­
ją cy . Zmowa pow stała jedynie ztąd, że robotnicy nie chcą z 
głodu ginąć-przy zniżonych po kraclm  taryfach płacy a wzma­
ga jące j się droźyźnie; fabrykanci zaś dowodzą, że naw et przy 
tych zniżonych cenach płacy robotnika nie mogą dotrzymać 
pola konkurencyi zagranicznej; ła tw y  ztąd wniosek, że prze 
mysi berneński nie ma racyi bytu, i choćby dla ratow ania go 
poduiesiono cła  ochronne od zagranicznych wyrobów w eł­
nianych, runąć musi. Przytem  drożyzna w W iedniu okropna 
mianow icie mięsa i chleba, mimo nizkich cen wołów i zboża. 
W dał się w to m agistrat, ale rzeźnicy i piekarze odpowie­
dzieli memoryałami w których szyderczo wykazują, że jeszcze 
im powinno miasto dopłacać.

Czytamy w „ P re s s ie " : „Grecko orjentalny synod pro- 
wińcyonalny metropolii bukoY/ińsko-dalmackiej uchwalił na 
sześciu posiedzeniach, z których ostatnie odbyło się d. 26 . zm. 
(w W iedniu), statut synodalny i statu t dla sądu synodalne­
go. Członkam i synodu byli: metropolita Bendella (przewodni­
czący) i biskupi Knezew icz zadarski, i Petranow icz dubrow ni- 

ck o -k o tta rsk i; referentem  i sekretarzem  archim sndryta A ndrje 
wicz, który  pro jekta w ypracow ał. Obradowano i uchwalano 

w yłącznie w języku niemieckim.
Sta tu t synodaluy składa się z 2 8  paragrafów i stanowi

0 metropolii i synodach m etropolitalnych, które są zwyczajne 
a lb o  nadzwyczajne, Do metropolii należą eparchie: bukowińska
1 dalm ackie, stoi ona na równi z grecko-orjentalnem i metro­
poliami serbską i rumuńską (w krajach korony W ęg iersk ie j) 
, ma wraz z niemi tw nrzyć projektowany jen eraln y  synod 
kościoła gr. or. m onarćhii A ustro W ęgiersk iej.

cyi aocyalnej i podjąć ją  mogli i umieli mowy naw et tu być 
niemoże. Gdyby nie głupie prowokacye policyjne, aniby się nie 
śniło nikomu w Moskwie o przewrotach soćyalnydh i Tnter- 
nationaln. Ona to stw arza ajentów , spiskowców, we wszy a b  
kiem w ie trz*p rzew ró t, rew olu cję , i dzięki je j zabiegom -Mo­
skw a przyucza się powoli do myśli o potrzebie w yw ołania 
przewrotu. Obecnie, chcąp się czernś pochwalić przed carem 
wracającym z zagranicy', polieya w calem państwie odbywa 
rewizye, szukając osób niebezpiecznych.

F ra n c y n ,
Z w ersalskiej Izby mamy ważną wiadomość do zanoto­

wania: między prawicą a lew icą przyszło do kompromisu, 
przyjęto bowiem wniosek Ohesnelonga, aby trzeci odczyt usta 
wy o wyższem wychowaniu, zamieszczony został na porządku 
dziennym po drugim odczycie ustaw y o władzach publicznych, 
Wiadomo, że przedews/.ystkiem praw ica przywiązuje wielką 
wagę do ustawyf o wyższem wychowaniu w tak ie j osnowie, w 
jak ie j ona przeszła przy drugiem czytaniu bo umożliwia zakla 
danie wolnych, niepaństwowych uniw ersytetów . Trzecie  czy­
tanie tej ustawy spychano z porządku dziennego za staraniem  
lew icy i już głośno mówiono o tein, że wcale n ie  będzie 
trzeciego czytania, a projekt pójdzie do kosza, bo Izba tym ­
czasem uchwali ustawę o władzach publicznych i łjo/wiąże 
się. Ale praw ica uparła się  przy gro jem , i postawiła p ro jek t 
o organizacyi władz na ostrzu noża. Lew ica widząc, że nie 
przeprze swojego, bez ustępstw, zgodziła się na wniosek 
Chesnelonga.

W łochy.
Senat włoski przyjął ustawę o bezpieczeństwie pnbli- 

cznem. Obadwaj marszałkowie senatu i Izby deputowanych 
m ają teraz zamianować parlam entarną kom isy ! śledczą dla S y ­
cylii złożoną z trzech senatorów i trzech posłów,

Stan Sycy lii daje z dniem każdym coraz więcej do my­
ślen ia . Zapewniają że wszyscy zamieszkali dotychczas w R z y ­
mie Sycylijczycy, posiadający jak i taki wpływ na swych ziom 
ków pospieszyli do Sy cy lii, aby działać tamże w duchu re­
wolucyjnym. Na broni i amunioyi nie zbywa Sycylijczykom ; 
o tem wie sam rząd. Skutkiem  tego rząd w ysela znaczne od­
działy wojska do,^Sycylii, by mieć pod ręką dostateczne siły  
na przypadek wybuchu. Uchwała w spraw ie bezpieczeństwa 
publicznego w yw ołała tak  ogromne rozdrażnienie. W e wszy­
stkich niemal większych miastach miały mi ej S e  deiuoustran- 
cye przeciw ustawie o bezpieczeństwie; jedna z najgw ałtow ­
niejszych była dem onstraucya w Balerin ie . Na wieść o po­
wrocie prefekta Eortuzzi który swem sprawozdaniem o stanie 
bezpieczeństwa w Sy cylii nie mało się .przyczynił do uchwale 
nia ustaw y, zgromadziły się tłum y ludu na placu Y ig lian a, 
w itając prefekta okrzykiem: „Brecz z Eortuzzim! B reez z u- 
stawami wyjątkow em i! B recz z gabinetem! Niech żyje jedność 
włoska i lew ica parlam entarna!1' Boniewa/, tłum y nie zada­
w alając się  sainemi okrzykam i poczęły dopuszczać się różnych 
zdrożnych wybryków, wystąpiło wojsko. Brzywitano je  okrzy­
kiem „Niech żyje arm ija nioska niech żyją dzielni nasi wo­
jacy ! P rec-Sz ustaw am i w yjątkow em i"! Bo wezwaniu do ro> 
zejścia się i skoro przekonano się, że wojsko nie ma bynaj­
mniej ochoty traten-izow ania z ludem, tlm ny rozbiegły się.

Toż samo niem al powtórzyło się z Neapolu kiedy witano 
deputowanego Tajaum go. W idać z tego. że tam wulkany je .  
szcze nie zagasły , i grożą wybtichem społecznym.

R o s y a .
Nigdy jeszcze polieya moskiewska niebyła w takim  ru­

chu ja k  obecnie, bo też nigdy tyle co teraz nie obijało się o 
■ej uszy straszliw ych pogłosek. Tu mówią, że ca r nie wróci 
z zagranicy, dokąd dawno już wywiózł swe miliony i że od­
tąd wcale nie będzie cara w Moskwie. Tam że istn ie je  ta jn y  ukaz, 
kasu jący  wszystką szlachtę i duchowieństwo bo car przeszedł 
na w a r ę  angielską, a szlachtę przegrał w karty  carowi an ­
gielskiem u. Owdzie żeB nad W ołgą znowu pokazał się Biotr 
I I I ,  i w krótce ma wrócić z wielkiem wojskiem  z Sybiru, i 
zacznie robić porządki,.. Gdzieindziej pogłoski, że takie ma 
Stanąć prawo iż n ikt nic swego mieć nie będzie, ale wszyscy 
wszystko dostawać będą z kazny —  pić jeść i nic 
nie robić! Cala M oskwa, z góry do dołu, tonie w powodzi 
najniedorzeczniejszych pogłosek i wiadomości, których źródła 
polieya dośledzić nie umie, śledzi jednak za niem pilnie, szuka 
agentów  Internationalu! św ięcie uwierzywszy słowom jednego 

z mówców na kongresie iż po Niemcach Moskwa dostarcza 
na wyższego kontyngensu zwolenników myśli socyolnej rewo- 
lucyi. Że materyalu tu je s t  dość zaprzeczyć się nieda, ale 
żaden k ra j w Europie nie liczy jak  Moskwa tak m ałej 
lic z tv  ludzi, którzyby rozumieli co znaczy kw estya socyalna? 
a o tak ich  którzyby gotow ali się do dzieła rozumnej rew olu-

His/paniu-
—  Z M adrytu 1 Lipca p iszą: W ojska  rządowe ostrze­

liw ały bardzo żywo różne m iejsca w prowincyi Nawary, a w 
prowineyi K asty lii odebrały K arlistom  kilka silnych pozyeyj; 
karliści uciekali w dzikim popłochu.

Bod B is ta b e lla  Ją fe llg r  pobił bandę D oregarraya, który 
stracił wielu zabitych, między innymi C abecillę V illsb ian ,

W e d le  otrzym anego z B a rce lo n y  te leg ra m u , K a r liś c i  m ie­

li  ud erzy ć n a  m iejscow ość P e y . Załoga, k tó ra  s ię  schroniła 
do k o ścio ła , kapitu low ała. A rran d o  pobił K a r l is tć w  pod B a r ­
celoną.

T iir c y a
W  Konstantynopolu] 25go z. m. obchodzono rocznicę 

wstąpienia na tron sułtana. Sw ie jn a  w calem  m ieście ilunii 
n a c y l nadawała uroczystości większego uroku. W  letuun pa­
łacu w Biekos wyprawiono w spaniałą ucztę, na którą zapro­
szono trzech synów sułtana, m inistrów ' dygnitarzy państwa 
Ciało dyplomatyczne i francuskich adm irałów . Urzędownie do­
noszą o nastąpić majacem ogłoszeniu budżetu ; defłoyt spowo­
dowali)’ naazwyczajuełui nieszczęsuemi wypadkami wynosi 5  
milionów liw rów i zostanie pokryty podatkami Po ogłosze­
niu budżetu ustanów - rząd nieustającą komisyę, która będzie 
czuwała nad utrzymaniem równow agi w budżecie, k tórej za­
daniem będzie zreorganizow ać finanse. B orta  nie m iała nigdy 

zamiaru redukowania długu peimtwowego.

Z Izby sądowej.
(Ciąg dalszy)

R a d ca  J  a s i ń s k i znajduje sp rz e cz n o ść  tego co przed 
godziną powiedział p. W iśniew ski z tem , co w odezwie jego 
z 8 w rześnia stoi,

t o

—  W  odezwie te j wyraźnie powiedz? 
pan. Jasińsk i —  „że będziesz zbierał fundusJ 
przyjaciół" ; gdyby tak było rzeczywiście 
od przyjaciół zbierał, byłby to tylko stosunek 
nia i nie potrzebowałbyś pan na!# sobą żadnej . 
tymczasem następnie prosiłeś o takową pp. M łocki—  
dlew skiego V

J e s t  to tylko frazes] który nigdy nie stal się 
Nie zbierałem  nigdy składek, lecz przyjmowałem tylko 
mi przysyłano.

—  Zwracam uwagę pana, że zbieranie składek niGl jest 
tylko chodzenie z tacką, że zbierać fundusze choćby tylko W 
kole swoich przyjaciół na cel w ytknięty, je s t  także zbieraniem 
składek —  kontynuuje p. Jasiń sk i.

—  Jeszcze raz powtarzam —  odpowiada p. Wiśniew'- 
ski —  żfe'nie uważałem tego za zbieranie składek i składek 
nie zbierałem . Co innego było gdy była Opieka N arodow a! 
wtenczas z obowiązku mego mogłem śmiało pójść z książką 
zapisową do pierwszego lepszego hotelu i do każdego znajo 
mego lub nieznajomego żądać aby coś dali na rzecz klientów 
Opieki; gdy działałem pryw atnie, z w łasnej tylko inićyaty w j) 
czyż mogłem zbierać składki ? W yglądałoby to na żebraninę 
i w niejednym mogłoby wzbudzić podejrzenie. W łaśn ie nie 
chcąc wzbudzać żadnego podejrzenia, pJJfsilem pp. M U ckieg j 
i Bodlewskiego, aby zechcieli swToim podpisem stw ierdzić uży­
tek zrobiony z nadsyłanych naw et pieniędzy, bo a nuż po 
mojej śm ierci przyszło®  komu do głow y uczynić zarzut, że 
część pieniędzy sobie przywłaszczyłem ? Chcąc dzieciom moim 
zostawić czyste imię, nie mogłem inaczej postąpić, a cóż do­
piero składki miałbym wypraszać J Nie było więc podobień­
stw a między mojem a Opieki Narodowej postępow aniem ; dzi' 
wię się doprawdy, dla czego wysoki sad robi mi ciągle zarzut, 
że byłem Towarzystwem Opieki Narodowej.

— • Sąd nie robi panu żadnego zarzutu, lecz pyta™ musi 
na podstawie aktu oskarżenia. P roku ratoria  nie oskarża pana, 
żeś był Towarzystwem Opieki Narodowej, lecz -żetdalej pro1 
wadziłeś je j czynność. Dla czego pan do kontroli zaprosiłeś 
właśnie te osoby, które należały do zarządu Opięki Narodo­
wej ?

—  Żyłem z niemi w przyjaźni i posiadają w ięee jjak  kto 
inny zaufania u publiczności.

B . W iśniew ski jeszcze raz tłumaczy że w jęgo przeko­
naniu, to cd robił, nie było kontynuowaniem  czynności Opie­
ki N arodow ej. Opieka m iała zarząd, sesye, stemple, członków 
itp., gdy tymczasem p. W iśniew ski działał zupełnie prywat-^ 
nie, nie naradzając ani komunikując się z nikim.
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—  A co to z n aczy : „D ziękuję za już a proszę o jesz- 
cze« V —  pyta zastępca prokuratora p. L eżań ski.— Frazes ten 
znajduje się w jednem  z pańskich drukowanych ogłoszeń o 
wpływach pieniężnych, i jaw nym  je s t dowodem, że pan zachę­
całeś czyli raczej wzyw ałeś publiczność do składek ?

—  .Test to ty lko  w łaściw y mi sposób m ów ienia „ le k ty k i  
c.‘e s t  1‘hom nie", jalc móvtią F ra n cu z i, i n ic w ięce j.

—- A kwitaryusz ? —■ indaguje dalej p. Leżański —- 
kw itaryusz ten odebrany oil pana ]|J, kw ietnia br. nosi pod­
pis p. Bodlewskiego i ma trzy wycięte pokwitowania, z datę 
świadczącą, iż był w użyciu już po rozwiązaniu „Opieki Na- 
rodow ej1*, z czego wnosić można, że dany był panu przez p. 
Bodlewskiego, ze obierałeś pan składki zupełnie na sposób 
rozwiązanej Opieki N aród.'

p , W iśniewski objaśnia, że kwitaryusze tąkie .wysiane 
były na prowincyę członkom czynnym jeszcze podczas istnie* 
nie Opieki, a że znajduje się tutaj podpis p. Bodlewskiego, to 
nic dziwnego, bo p. Bodlew ski byl wtenczas prezesem Tow a­
rzystw a. Egzemplarz ten , ja k  się można łatw o z niego prze­
konać, należał do p. Brom ińskiego, i p. Prom iński odesłał go 
po zniesieniu Opiek. Nie otrzymał go w ięc od p.Podlew skie- 

lecz od p. Prom ińskiego, k tóry  nie chciał go trzym ać da­
lej. A gdy później wypadło na pręce jednego i drugiego po­
kwitować, p- W iśniew ski mając pod ręką ten kwitaryusz z 
gotową form ułą rok wito wania, dla zmniejszego ambarasu u- 
źyi tego kwitaryusza, co się zdarzyło wszystkiego ;J razy.

D ale j pow róciła na s tó ł znów kw estya udziału panów 
P od lew skiegoei M łock iego  w czy n n o śc ia ch  p. W iśn iew skiego- 
p  W iśn ie w sk i d obitn ie i przekonyw ująco  dow odzi, że pp. 
M łocki i Pudłowski ani s ię  in tereso w ali je g o  czynn ością , ze 
nie schodzili się  do n iego na żadne narady i sesy e , żdl J jeśli 
naw et stw ierdzali sw em u podpisam i miesięczny- rach u n ek , to
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czynili to więcej dla fon przez grzeczność, aniżeli ściśle W 
nie było form alnej kontroli w

- - ,
rzecz wglądając. Słowem że 
calem je j znaczeniu.

Panowie Jekeles i Lubiński obrońcy pp. Podlewskiego 
i Młockiego proszą o wzniesienie do protokółu zeznań p. W i­
śniewskiego, tyczących się ich klientów . (Dok nast.)

I IŻ L U  EKO N O M IC ZN I.

0 dachach ogniotrwałych,
i nnych zabudowań 
gontami albo słomą

Powszechnie dachy domów naszych
s z c z e g ó l n i e j  na wsi I g i  jeszcze k ry te  alDO o ____
p jedne i drugie dają się uoguiotrw alić środkami prostemi 
nie Puszt o w nem i, dla zapobiegania pożarom.

Jeżeli dach słomiany pobielimy wapnem podwójnie, sta 
nie on się tem samem uogniotrwalonym, czyli trudiiupainym. 
Isk ra  bowiem spadłszy na dach tak  pobielony, nie /.dola go 
zapalić, co je s t rzeczą niezm iernie ważną. Zamiast czystego 
mleka wapiennego, lepiej jest, użyć rzadkiej
c* Ir i m i T W . L loń.7 nn\r

ezystegc 
zaprawy murai”mena wapiennego, lepiej jest, uzy c lzaam  _ 

ikiej, Dach powleczony dwukrotnie taką zaprawą stanie się sto 
kroć więcej ogniotrwały, od dachu krytego blachą kruszcową-

- i  i . , .  j_— 1 _  l i  i  n i  i  o t T l  i t t  Y i o n i n  D C P l I l ń .  3  1 h r\  c n o  f  n n  i i n n m m n o  1 ^Ta ostatnia bowiem, 
wia

— J ]   # J O ------  -

usiiwuia u m ył— , w razie  ogni-* albo się topi, i un iem ożlii 
i przystęp 0 °  pożaru, albo zw inąw szy się  w trąb ę , w yrzu­

coną zostanie na zew nątrz silą  ogniow ego prądu, P rzeciw nie 
rzecz s ię  d zie je  ze s trz ech ą  uogniotrw alon ą w apnem : dach 
ta k  przyrządzony, nie obaw ia się  ognia zew nętrzn eg o  w cale

t  t   i  i T T i i r t ł n n n  i r  . .  . . .  > i-1 i C i ł o D l I l  n l i -ogień  zaś w ew nętrzn y zw ęgli słom ę, ale płom ień nazew nątrz 
' w y d o b ę d z ie  się. M ożna jesz cz e  lep ie j uogu iotrw alić  dach 

!anv- m aczaiac końce snopków  w zwv
nie wyuuutju.**'-' >-»iv —
słomiany, maczając końce snopków w zw ykłej zaprawie m u ' 
rarskiej. W" niektórych stronach Rusi, końce snopków macza­
ją  się w rozrobionej glinie. Dach taki, zwany „1 
jest zupełnie ogniotrw ały, ale ma tę wadę, że j  _ 
ponieważ g lina utrzym uje wilgoć. Przeciw nie rzecz się ma >
   .i HTflDipnnfl* flonłi «rtlrrVr.'V nw nm a w a ra ł.t

l \
ponieważ gnua utrzym uje rrzeciw u ie  rzecz się ł
zaprawą wapienną: dach pokryty dwoma warstwam i rzadki®
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zna, mchem i roślinnością nie porasta, 
w zrasta przynajm niej w dwójnasób, 
pytanie, ozy uogniotrw alenie dachów jest 

względom kosztów. Owo/, powierzchnia dachu 
kiej chałupy wynosi np. 3 0  sążni kwadr. P o - 
krotne dachu zaprawą m urarską wraz z m ura- 

omocnikiem kosztować będzie 4złr. 80et. lecz od te j 
można odciągnąć robotę murarza ponieważ każdy gospo 

darz sam ją  uskuteczni. K oszt więc je s t dostępny dla każdego 
chałupnika. A ponieważ dach tak  uogniotrw alony powiększa 
swą trw ałość przynajm niej w dwójnasób, ostatecznie okaże i 
•de naw et w ielka oszczędność. ;

Dach gontowy uogniotrw ala się za pomocą powłoki smo­
lnej, posypanej drobnoziarnistym  piaskiem lub popiołem. W  
tym celu dach powleka się naprzód gorącą mazią podłużnymi 
pasami około i  stóp szerokiemi i natychm iast przesypuje się 
trobnoziarnistym piaskiem , popiołem, mączką ceglanną lub w a­
pienną, Piasek czy popioł powinien być suchy i przesiany 
przez rzeszoto. Po ukończeniu pierwszego pasu, od grznietu 
łachu robotnik przystępuje do drugiego i tak dalej aż do do­
łu. Po wyschnięciu te j pierw szej w arstw y, która je s t  rzeczy­
wistym gruntem , daje się druga powloką, złożona ze smoły 
ńemuej z dodaniem ĄL części bądź asfaltu, bądź kalafonii bądź 
smoły szew skiej. M ieszanina gotować się powinna na wolnym 
Ogniu dopóty, dopóki objętość je j nie zmniejszy się o ‘ z,, część 
przynajmniej. T a  druga powłoka, tak ja k  i pierwsza daje się 
Pasami, wprzód zmiótłszy piasek zbywający z powłoki pierw­
szej Gu\ jeden robotnik pędzlem nakłada powłokę drugi 
ńt pomocą rzeszota przykryw a ją  piaskiem i ugniata go ręką 
*a pomocą tark i m urarskiej lub kaw ałkiem  deski. 1  tu tak ja k  
przy pierwszej powłoce piasek daje się w nadmiarze. Dobrze 
Jest do tej drugiej powłoki dodać 75 prc.nt. m ielonej kredy, 
Proszku powstałego z wapna ugaszonego na powietrzu, lub 
oączki cegłow ej. W  tym celu skoro mieszanina pocznie wrzeć- 
W kotle, wrzuca się mączka małemi częściami i ustawicznie 
się mięsza aby masa nie przylegała do naczynia. Tym  sposo­
bni postępując otrzymamy k it asfaltowy zdolny zarówno wy- 
b/ymać skwrar słońca lub mróz. T a ostatnia powłoka przysy- 
Puje się piaskiem ale go się nieugniata. D ach powleczony po­
włoką smolną je s t  zarazem trudnopalnym i zakonserwowanym 
Posiada 2atem dwie cenne własności w ekonomii gospodarczej 
'eżeli powlokę smolną będziemy odnawiać co 6 lub 7 lat trw a­
łość jego będzie prawie niegraniczona.

Koszt powleczenia w ten sposób dachu małego domku 
miejskiego 3 sążni długiego u szerokiego, którego dach liczy 

sążni kw adratow ych kosztowałoby 2 5 . zlr.
Z podanych cyfr widzimy, źe uogniotrw alenie dachów, 

l&kkolwiek pociąga pewne koszta, wr rzeczyw istości jednak 
bzy nosi znaczną oszczędność gospodarzom.

Wiedeń, Ig o  L ipca, C iągnienie losów k red y to w y ch : 
G łów na w ygrana padła na Ser. 3 3 1 0  Nr. 92  , 4 0 ,0 0 0  złr. 
w ygryw a Ser. 22 3 7  Nr. 37 , 2 0 ,0 0 0  zlr. Ser. 3 6 1 8  Nr. 26 . 
W yciągnięto se ry e : 892 , 1 170 , 1 4 96 , 1 9 0 1 .2 6 2 7 ,2 6 5 1 ,2 6 8 1 ,  
2 8 3 9 , 2 8 5 2 , 3 9 4 2 , 4 1 0 5 .

Ciągnienie losów kom unalnych : Głów na w ygrana padła 
na Ser. 9 1 0  Nr. 3 5 ;  5 0 ,0 0 0  zlr. wyszyw a Ser. 1 ,3 2 6 , N r. 54 , 
1 0 ,0 0 0  zlr. Ser. 2 ,9 0 2  Nr. 20 . W yciągnięto serye : 58 , 774 , 
8 4 7 , 1 0 5 7 , 1 195 , 1 6 7 6 , 1 895 , 2 4 3 2 , 2 8 0 7 .

—  3 —

■\7vr ia ,d .o ? s a o s c i  m i e j s c o w e  i  p r o w i n -  
C js r o n a l i ie ,  - r z e c z y  p o t o c z n e  i  r ó ż ­

n o ś c i ,

—  Slu b . W czoraj, w Sobotę w kolegiacie stanisław o­
w skiej pobłogosławił kapłan /.wiązek małżeński między panną 
H eleną Kam ińska, córką naszego burmistrza i posła a pauem 
Bogdańskim , inżynierem .

—  T eatr. Pierw sze przedstawienie teatru lwow skiego, 
zwabiło nadspodziewanie liczną, (wobec pory kanikularuej) 
publiczność, która też zupełnie wynagrodzoną została za swą 
gotowość odwidzania przybytku prawdziwej sztuki, wychodzi­
ła bowiem z. teatrn  zadowTolona biesiadą artystyczną, tak  rzad­
ko nam na prowincyi przystępną. Z niektórych stron supono 
wano, że artyści lwowscy niebędą u nas grać z tern staraniem  
z. jakiem  grać muszą we Lwowie ; pesymizm te n , ubliżający 
i publiczności tutejszej i scenie, okazał się nikłym  ; —  dobry 
artysta  nie mnie grać źle, i w samej rzeczy cenne siły  teatru 
Iwo wskiego przedstawiły nam się wr swej naturalnej szacie. 
Zapuszczając, się wr szczegółowe pochwały, niepowiedzielibyś- 
my nic nowego, a dość je s t  zapewnić ty ch , którzy dotąd te ­
atru nie odwidzili, źe przedstawienia Wykonywane są z cala 
precyzyą i starannością. Uczęszczaliśmy licznie na rozmaite 
hece, —- mamy więc powinność uczęszczać jeszcze liczniej do 
teatru , łączącego w jednę inilą całość piękne z pożytecznem.

—  N a nadchodzący festyn gwiazdy przygotowano na­
stępujące ognie sztuczne : 1 2  rac z pięciorakrem i przekładka­
mi, 6 frulionów (śrubowe race ,) 2  iluminowane m łynki, 1 . o- 
gieii z kół giuioszowanych, 1 . w iatrak ozdob ony wężem, 1 
w iatrak ozdobiony rnchomemi słońcam i, 1 K apryca z przekład 
ką rzym skich świec, 1  transparent lancetow y, przedstaw iający 
gwiazdę, 1 burak z 41* szmermelami. —

—  Do Izby handlowej i przemysłowej we Lwowie z o - 
kręgu wyborczego Stanisław ow skiego (grupa przemysłowa) wy. 
szedł z urny pan Szymon Freund, oby watel tutejszy.

—• Dziś o godz. 9  rano przybyli do nas Lwowianie na 
wycieczkę. Popołudniu w ogrodzie strzeleckim  festyn z, lote- 
ryą fantową. Gości naszych w itam y najserdeczniej.

M ylne są doniesieni i dzienników lwowskich, źe do za> 
bawy przygrywać będzie tutejsza muzyka w ojskow a, pouie 
waz w Stanisław ow ie przy tutejszym  garnizonie muzyka w ca­
le nie istn ie je . Natomiasfieg4ać będzie muzyka m ieszczańska.

—  Kom itet w ystaw y rolniczo-przem ysłowej w S ta ­
nisławowie przypomina niniejszem panom producentom , że 
czas zam knięcia term inu zgłoszeń zbliża się, należy w ięc po­
spieszać z zamówieniem m iejsca. Panow ie W ystaw cy, którzy 
już zgłosili swoje okazy a potrzebnych druków dotąd niepo- 
siadają raczą się odnieść do kom itetu na ręce sekretarza W go 
Zygmunta Św ięcickiego w Stanisław ow ie z żądaniem tako­
wych, a natychm iast otrzymują zadosyćuezynienie.

W szystkie dzienniki polskie upraszamy uprzejmie o ła ­
skaw e powtórzenie niniejszego wezw ania.

—  Egzam ina do. rzarosci (m aturitatis) w gimnazynm. 
Stanisław ow skiem  skończyły się dnia 3 0  Czerwca. Siadało do 
egzaminu 17 stałych uczniów, 9 prywat.ystów razem 2 6 . Od 
padło całkiem 4 , poprawką zdało 6 . zdało egzam in zupełny 1 6 -

W arouki konkursa dramatycznego Krakowskiego
na rok 1 8 7 5 . 76.

1) Nagrodę 6 0 0  zir. otrzyma najlepsza, zdaniem komisyi, 
sztuka (komedya czy dram at) współczesna lub osnuta na hi 
storyi polskiej. Utw ór winien zapełniać ca ły  wieczór i m ieć 
najm niej trzy akty. 2 ) N agrodęr300 zlr. otrzyma najlepsza 
zdaniem kom isyi, sztuka ludowa ze śpiewami lub bez śpiewów 
3 ) Szr.uki zalecone przez komisyę do grania otrzym ają 10°, 
tantiem y od czystego dochodu za kaźdem przedstaw ieniem , 
mogą być iednak grane tylko za zgodą autora. U tw ory w inny 
być nadsyłane pod adresem : D yrektora teatru  p. Koźm.ana 
w Teatrze przed lszym  Lutego 18 7 6  r . ; jed nak  do 15go Lu* 
tego 1876  r. Kom isya przyjmować będzie nadesłane utw ory, 
lecz po tym ostatecznym  term inie przyjmować ich nie będze. 
Im ie i nazwisko autora, winno być do1ączone w zapieczęto­
wanej kopercie. Kom isya rozpocznie sw oją pracę Igo  Lntego 
1876 r. a wyrok wydanym zostanie najpóźniej 15go M arca 
1876  r. Skład  komisyi konkursowe,) je s t  nastający : pp. Lar- 
t.els, Kłobukowski, hr. Tarnow ski, E stre icher, hr. A rtur Po* 
tocki, Szukiewicz, Siem ieński Lucyan, Kożmian, L is ick i, Soko­
łowski, lir. Zamoyski, hr. Lubiński, ks. Czartoryjski i p. Z a - 
te j, jeżeli przyjmie zaproszenie. Zastrzeżenia uczynione na 
poprzednich konkursach krakow skich co do sztuk drukow a­
nych, granych już, lub odsądzonych przez kom isyę, obowiązu­
ją  nadal. Kom isya uprasza o nadsyłanie czytelnych rękopis, 
mów.

—  Profesor filozofii. W  jed n ej z gazet wychodzących 
w K ansas city , w północnej A m eryce, czytatny następujące 
ogłoszenie: „Profesor filozofii, który przez długi czas był ró­
wnież profesorem na wydziale teologicznym, w języku sans- 
kryckim  biegły, a na ściąganiu piwa gruntow nie się znający , 
poszukuje m iejsca jako —  keln er.(!..•)“
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B A J K A .
Szacownemu IM C1 Panu Blagierow iezow i, 

członkowi czynnemu klubu filantropii konsu-
^ m u jącej, kaw alerow i orderu Szurum —  burum
^ etc. etc,

| Do albumu ,

(  B y ł „B ocian !(, k tóry  żeru nie szukając w trudzie,
^ Kosztem drugich ten żywot pędził dla zabawki,
\ Z hasłem  w dzióbie, że w cudzej najw ygodniej budzie,
'  Z cudzej też tłuste żaby w yciągał sadzawki.

A  w yzyskując dobroć z „rycerską" odwagą,
Z poświęceniem przyśw iecał oszukanym blagą.
Lecz naraz wyschło źródło żabiej naiw ności,
I  nie stało dla „buśka" ni flaczków ni kości.

W tedy nasz „B ocian", praktyk w okpiszowstwie wszelkiem, 
T ak ą w yciął odezwę w rozczuleniu wielkiem :
Czemuż zacni mieszkańee zielonego św iata 
Zam ykacie kieszenie, dla głodnego b ra ta !
D ajcie się jeszcze okpić! przez wzgląd na me żale,
J a  odtąd śliczne klektać wam będę skandale.
Bo mam „organ szacow ny", w nim melodyi ty le ,
Że wszystkie razem kundle pozostawię w tyle.
I  już zgraja ciekaw a nadstaw iła słuchy,
Aż w tern orzeł z gór spada na junackie Jucny,
I  rzecze do „B ociana11: „ jesteś tęgi w dzióbie,
W ięc pokaż czyliś tęgi i w innym sposobie :
W yzyw am  cię „na rę k o ",— chcesz— na p isto le ty "., 
Buśko, wprawdzie zajada z głupich żab kotlety,
Lecz sam na kotlet nie m iał ochoty się oddać,
W olał więc swą rycerskość rezygnaeyi poddać,
I  „z honorem" salw ując zabłoconą sk órę ,
W  najciaśniejszą z jam żabich zachuwał się dziurę.

Na to  żuraw : „zleś trafił, szkoda rozhoworu,
Któż u blagiera —  buślca szukałby honoru!
J a  zwykle, gdym  zaczepion przez buśka tak ieg .;, 
W spominam sobie muzę wieszcza Rozbichiego 

I  przyjmuję za zasadę,
Taką jego radę :

„B yło to w wielkim poście 
Szedłem na P ragę po m oście,
A  w tem wieprzarz świnie pędzi ;
U m knąłem  się ku kraw ędzi.
Lecz się Świnia przybliżyła,
I  ryjem  mię potrąciła.
Odtąd kto mię krzywdzi mową,
Przypomina świnię ową,

E i n  E l c n t f e r .

i - ?
o o o



Wyciąg i  rachunków t owarzystwa wzaj. ubezpieczeń
W K R A K O W I E ,

z czasu ud 1. Kwietnia 1374  r. do 31. marca 1375 r.

Przychód. F u n d u s z  a s e k u r a c y j n y  o g n i o w y  n a  r o k  1 6 9 4 . Rozchód.

W  r. 14tym wydano polic 04 .214 , któremi ubezpie­
czono wartość ,

Unieważniono polic (0 ,5 6 2  . ,
Z O. 248  820.651 rt .  

26 ,490 .470  „
222,530 .181  <t. -  

129,114.060 „ - j ,

Pa umiało ważnych polic 83.632  
<Z ubezpieczeń roku 13go przeszło wartości ubez­

pieczonej na rok l4ty  . . . .
Razem było ubezpieczonej Wartości . Z l r .  351,444 .241  ct. i 

Do zamknięcia roku wyszło z ubezpieczenia . ,, 210 ,335 .988  „ — j
rc Z '  itajo w zabezpieczeniu na ruk 15ty „ 141 ,108  253 „ —
Przeniesiona zaliczka z roku l i g o  po strąceniu

Złr .slornow
Zebrano zalici.dk w roku l4rym nello . . ,.

Razem . Zlr.
PótrąciWśzy zoli zki na pokrycie ubezpieczeń prze

rhOiizbeyrli na dalsze lata . . „
Zostaje zaliczki na rok 14 ty 

Prbrertta od gotówki, więksi i fiindiuzo idzerwowego  
PrzŁKiekiony fundusz na szkody nieuregulowane .

387 .446  ct. 55  
1,530.372 „ «4  
1,917 .819  ct. 17

-.7 9 557 „ 07

L ogólnego przychodu odpada: 
j royyffc-, entów

Rt zem

Z lr.  132.500 c ' .  35
44 520 03ij

Złr. 9 ł6 .0 8 5 ct. 50
• 7 ) 22.43o

i \
80

Z lr . 1 lO.óOo „ 18
* W. 22.849 }> 88

Zlr. 414 .979 rt. 15

ty 372.134 n 96

Wynagrodzenia za szkody z lat póprzedrtich .
Zw rot od Towarzystw kontr-ase‘kuracyjiiycli .
Wynagrodzenia za szkody z roku 14go .
Koszta ratunku i koszta likwidacyi 
Fundusz zachowany na szkody nieuregulowane 
Towar/,yfrtwa kontra asekuracyjne pokryć mają 
Pren..& za kontr-asekuracye . . . .
Zw rot od Tow. koutr-asek. za szkody z roku l4go  

i prowizye (prócz wyżej wykazanej sumy 
zwrotu za szkody z lat poprzednich)

Koszta administraeyi.
Pensya Kuratora . . . . . .
Pensya dyrektorów, urzędników, sług i em erytura; dodatek drożyzny, 

renmnerarye i zapomogi po strąceniu zwrotu za adm. z działu gra 
dowego i ży r io « e g o  . . . . . . . .

tioszla lokalu na biura Direbryi Reprezenfa^yi . . . .
Porlorya DyrekTffij Repre/.entaryi i agentów . . . .
Koszta podróży administracyjne . . . . . . .
Koszta padróży i dyety Członków Rady i\adzor zej na posiedzecie czer  

w co we i listopadowe . . . . . . . .
Koszta papieru, druków, ksiąg, opał, światło, i t p potrzeby biura, pre 

numeiata czasopism, nreeróty, noworoczne i t. p. wydatki 
Koszta prawne . . . . . . .
(Subwencje dla straćy ogniowych
Odpis 5 %  od wartości mebli urządzenia . . . . . .
Przepadłe zaległości . . . . . . . . .

Czysta pozostałość jako zwrot 7'V„ od zaliczki bezpośredniej, t. j. od złr
1 ,3 8 2 .0 6 9 -ct. 22 • ..................................................................

Reszta pozostałości do funduszu rezerwowTego .

88.040  

968 522 

87.655

42 844  

2 8 0 1

99 545  
4.C13 

12 800
3.765

6.990

17.590
2 .450
1.380

513
13.432

1,352.959

96.744  
3  526  

T 4 5 ’C232

29

30  

30

19

6a
0
9<>
n

01
33

88
37
68

85
56
09

Stan funduszu rezerwowego ogniowego.
Maiatek tego funduszu wynosił z koncern roku l3go . . . • • r- 86 : .9

Zebrano dla funduszu rezerw ow ego w roku l 4t ym.
. A j i* „..I, Q 'i Z ip , 5 ? .8 l( i  <*t. «»{)
10 prr. o fi zaliczek g. / I .  * * /  o r.9/; 7 1 -  a\ 340  76
Reszta czystej pozostałości z funduszu asekuracyjnego ,  „  - A i k g S  .

 ■ * - -  1  Msyjs Air. Zb.óló ct, 471 1 v n 1. 1 v  ' “  J  — ' ~ J  r  . 1 1 .................... ........................ ■■ ~

iłia jg te k  ft in tlw g ^  r c/rt- w o w r&u x k->Mcet»i >'«>hll_ * j g L

wartość nominalna

4 »/tiyk akryj użytkowania dywidendy kol. Karola Lud 
wika i 2  leny miasta Rukaresztu

4 pre. Listy zastawne t o w .  kredyt, gal.
'5 pre. Listy zastawne Tow . kredyt, gal. .
8  pre. Listy zastawne gal anku lupol .
jpbligacye indemnizacyjne gal. .
A kcje  gal. Banku hipot. 
i k < , e  ga! Banku dla handlu i przemysłu  

Akcye olei Lwowsko-Czeruiow ieckmj 
Prioritety  kolen Łwowsko-Czerniowieckit-j  
JJbligacye kolei południowej • .
>bligacye pożyczki kolei węgierskiej 
lenta rrebrna . • •
U s y  pożyczki loteifyji.ej z r. 1860  . • .

^ isty  zastawne królestw a polskiego Ronli 5 1 mt 
'fełioritety Binku d l a ‘Handlu i Przemys u 
Jpbligacye pożyczki krajowej z roku 1873 .
Akcye ikłudu kredytow ego ziemskiego krak.

L c k a c y a  n a -a ją t l r u . f -a n d ^ iiz ^ u . r e z e r w o w e g o .
A) Kuniliisz ulokowany : 

cena kupna 'V a r lo 6 ć  d w ó ch  r e a ln o ś c i  w  K r a k o w ie  •
W artość kas ogniotrwałych, mebli i urządzenia -
Pożyczki Tow. Zaliczkowym wedle uchwały Rady Nadzorczej 
Towarzystwo rolne-przemysłowe we Lw ow ie  
Udział w Towarzystwie wzajemnego kredytu . . .
W  dziale ubezpieczeń na życie . _  ___

Z łr  914
B) Reszta ulokować się mająca wedle uchwały Rady Nadzorczej „ 11

77.500 Złr. 55.995 ct. 79
117.800 J 7 102.020 p 83
184 100 r> 166.506 7 7 88
58 900 » 41.836 7 7 40
40 000 t t 40.000 7 7 —
52.000 » 50.517 yy 50
15.600 77 16.021 yy 46

8.700 7 7 7.314 yy —
32.000 7 7 17 727 7 7 50
38 880 77 34.912 V 6 !

8 .800 7 7 6,595 yy 24
2,000 7 7

1.956 7 7
64

4.650 » 4 478 p 67
12 500 12.500 7 ) —
27.900 7 7

24 087 yy 75
5.000 yy 5.000 77 —

i\oin. 686 .3 3 0  Zlr. 587 4 t l c t . 3 3 * )  

*) WartoSC papierów w*-dle kursu z 31. Marca 1876 wyuosi Ztr. 589.190.

Złr. 104 
9

„ 58
„ 16 
„ 100
„ 37.

-36"? ct, 06
784 „ —
.556 „ HO
.300 „ —
.000 „ —
5 7 1 „ 24
050  ct. 23 
,273 „ 24

Z i r .  9 25 .323  c t . 47

Kraków 31. marca 18^5.

H Wodzie k i  Dvr. I 
H. Komar Dyr.  II.

Hi Kieszkowski D y r .  referent,  
f?. Handler zastępca Dyr. refer,

J .  GeiSler buc li hali er ,

W  dowód zgodności z, księgair.
Grzeaórz BohdanowieQ Lnaomir C ierpki, Franciszek .Jasiński, Aleksander Kru-

kowiecki, J ó z e f  Meciński.
Członkowie Rady Nadzorczej

Przychód. F u i i d u ^ / .  R s o U ń p t c j j j i t J  g r a d o w y  » »  r o k  1 8 9 4 * Rozchód.

W  roku 1874 wydano polic 3.957 którem i ubezpieczono wartość Ztr 
Zabrano zaliczek . . . ■ • •
Procenta od gotówki i wfcLsli .
.Na opłatę poitoryi i stempli . . . ■ - o
Przeniesiony fundusz na szkody nieuregulowane z rokn . . ______

Kazem
Od ogólnego przychodu odpada:

Prowizya agencyjna .

27.21E 134 ct.
493.248 z5 

6.38G 59 
1.962 34 

104.000 !
605.597 [18 

62.605 74

542.091 « I

W ynagrodzenia  za szkody z ro tll 1873 
W ynagrodzen ia  za szkody 7. roku 1874
Koszta likwidacyi , . - • • - —
Premia za kontr-aseknracyę . . •
Zwrot od Towarz. kontr.-asek. za szkody i prowizye . _ _
Fundusz zachowany na szkody uienregulowane
Tow arzys'w a kontr. asek. pokrym majg. . . • ___
Koszta administ.racyi
Przepadłe zaległości , • • • •

C zysta pozostałość z roku 1874. .

Z czystej pozostałoś 1 z roku 1874 w kwocie •
przez uacza s>ę 50 pro. stosownie do §. 30. 2 do funduszu rezer­

wowego t. j  ■ ■ • • • ‘ ___
(hu,:a połowa t,. ,j. .

wraz z pozostałością z roku 1873. w kwocie . •
pozostaje do rozdziału między Członków . • ___
Uchwalony zwrot 20 pre. od Zaliczki bezpośredniej, t. j .  od złr.

252.666 ct. 11 wynosi .
Reszta pozostałości do fund. rezerwowego • • • ___

Złr. 177 084 ct.
8 682 „

Złr. 257.710 ct, 
157.856 „

Zł . 444 ct. 53
59.870 „ 51

Zrr. 65.960 ct. 54 

32.980 27 i i

Złr. 32.980 ct. 
20.867 „

Złr. 53.848 ct. 23

Złr. 50 533 ct. 22 
3.315 „ 01

Fundusz rezerwowy działu gradowego.

Z l r
Złr. 86.201 ct. 52

11.747 t, S9 
9.441 „ 25 
2.664 „ 97

32.980 „ 27 
3.315 „ 01

M ałatek tego funduszu wynosił z końcem roku 1873 
W  roku 1374 zebrano: 2 pre. od zal czek . . .

5 pre. rt- >p. 10 pro. od szkód wypłanonjmh 
Procenta z lokacy j gotowizny 
Połowa czystej pozostałości z r. 1874 §. 39 
Reszta pozostałości fund. asek. . - ,»

Mamtek funduszu rezerwowego z końcen roku 1874
Kraków 31. Marca 1874.

H. W odzicki Dyr. t. H. Kom ar  Dyr. II .  A. K ieszkow ski Dyr
W  dowod zgodnośi i z księgami. Grzegorz Bohdanowicz, branciszek

„ 00.146 | 39
Złr. 116 350 ct, 91

Lokacya tego funduszu.
6 pre. L isty  zastawne gal. Banku hipotecznego . • Złr. 20,o- 0 == Złr. 18,660 < , —

P rioiitety  kolei Lwowsko Czermowieckie) I Lm. . • „ 3a. 100 ,, oil.iJO „ i )
f e s  nl-e Idsty zastawne Tow. K redyt, gal. . . • „ C'..3Q0 — „ 51.937

1 Nom. Z ł "  115.600 “  „ 100 3 '3  „ 15*)
R eszta ulokować się mnjaca wodle nchWały Rady Ndflzorczęj . . „ 45.537 „ <6

Złr. 146.850 ct. 91
■) W artość pajiierów wedle kursu z 81. Marca wynosi zlr. 100.067 ct.

referent E. Kandler  z.astępca Dyr. refer. G eisler buchalter.
Jo.viVr.vfJ ó z e f  Meciński, Jakób  Wiktor Członkowie Rady Nadzorczej______________

y d w ca  i odpowiedzialny redaktor I ildoff J&strząbski.
Ż drukarni J  Dankiewjcza w “tanisławowie.


